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Pięć głównych wymagań czasu, którym zadosyć nczynić 
muszą nasi gospodarze, jeżeli chcą z gospodarstwa swego  

należyty odbierać dochód.
(D okończen ie.)

Trzeciem główuem wymaganiem czasu jest pod­
niesienie szczególniej ulepszonego chowu i opasu bydła. Bydło 
jest kamieniem węgielnym każdego gospodarstwa, a gnój stajenny 
jest jedynym nawozem, którym nawozimy nasze pola. Sztucznych 
nawozów sprowadzamy nie wiele i prawie wcale nie używamy, 
zaczem bez bydła nie ma gnoju, a bez gnoju zboża. Wszelako 
podczas gdy wszędzie indziej chów bydła i wyroby bydlęce sta­
nowią największe źródło dochodów w gospodarstwie, podczas gdy 
we wszystkich cywilizowanych krajach bydło jest kapitałem pro­
dukcyjnym, a bogactwo i postęp rolniczy oblicza się tam wedle 
ilości utrzymywanego bydła, powtarzają u nas jeszcze ciągle ową 
zasadę zastarzałych empiryków, że chów bydła jest koniecznem 
złem w gospodarstwie. Zaiste chów bydła taki jaki u nas jest 
dotychczas, jest największem złem naszych gospodarstw. Bydło 
nie tylko jest u nas kapitałem martwym, nie dającym żadnych 
odsetków, ale zjada ono w Arielu gospodarstwach cały dochód 
z roli. Zły nawóz bydlęcy kosztuje wielu gospodarzy naszych da­
leko drożej niżeli najlepsze peruwiańskie guano.

Przedewszystkiem niech gospodarze nasi nie postanawiają na 
oślep czyli mają chować, karmić i tuczyć bydło. Bównież nie 
można pozostawić na wolę ślepego wypadku wyboru bydła, które 
chcą chować lub wyrobów bydlęcych, które zamierzają wyrabiać- 
Czy się ma chować w gospodarstwie konie, czy bydło, owce czy 
świnie, czy większe korzyści przynosić będzie produkcja mięsa, 
tłuszcz, mleko lub wełna, zależy to jedynie od m i e j s c o w y c h  
o k o l i c z n o ś c i ,  jako to : od stanu łąk naturalnych i sztucznych, 
od ilości pól zdolnych pod zasiew traw pastewnych, od postępu 
i stopnia uprawy, od rozległości gospodarstwa, wielkości majątku, 
łatwości sprzedaży, stosunków popytu i handlu i t. d. My nie­
stety! zazwyczaj naśladujemy na oślep innych. Jeżeli sąsiad N. 
z korzyścią prowadzi chów owiec, lub też choćby dopiero zaczy­
nał wbijać się w owczarnię, to wnet sąsiedzi X., Y., Z. spieszą
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z»prow .d»ć chów owiec u siebie, me rozważywszy czyi. to, oi 
powiada stosunkom ich gospodarstwa Jezeh gospodarz który, ma 
u siebie gorzelnię, to wszyscy w całej okolmy m uszko, e > taksę 

gorzelnie Tak dzieje się u nas z wszystk.em, z kazd, g a lęz ,  
gospodarstwa i to jest główną przyczyn, ze u 
wiedzie, że przedsiębiorstwa nasze po w.fkszej czę.c, me u d a j ,  

się; gdyż zaczęte i prowadzone b e z  p l a n u ,  b e z  n a l e ż y  J 
r o z w a g i ,  b e z  r a c h u n k u .

Gdy obecne Ministerstwo rolnictwa, na którego czele rodak 
nasz stoi, dąży do podniesienia chowu bydła w Galicji, mech go­
spodarze nasi biorą się raźnie do dzieła . ze znajomością rzeczy
i  należyta sprężystością przyczynią się do podzwigmema tej ważne 
gałęzi gospodarstwa. Ani wystawy, ani wyznaczanie nagi od, ar 
fadne zgoła z wszystkich przez rządy i Towarzystwa gospodarskie 
używanych środków nie zdadzą się na nic dopok, gospodarze po­
zostaną w karygodnej swej obojętności, dopoki trzymać się będą 
przestarzałych w gospodarce zwyczajów, nie troszcząc się o now­
sze postępy w umiejętności i praktyce. Oprócz o< znaws wa w ( 
borze ras i przeznaczonych do rozpłodu zwierzą o ojej p ci, za 
leży powodzenie chowu bydła głównie od dobrego karmienia , 
troskliwego pielęgnowania przeznaczonych do rozpłodu zwieiząt 
domowych w najpierwszej ich młodości. Oprócz rozumnego ai mie­
nia i pielęgnowania potrzeba jeszcze w klimacie naszym zwracac 
szczególna uwagę na dobre urządzenie stajni. cieP eł a z a i a . 
zem należycie przewietrzonej stajni mniejsza Jose paszy wycej 
znaczy niżeli obfitość onejże w zadusznej i zimnej stajm. Gospo­
darze nasi, co, niestety! zbyt przeceniają praktykę bez teorji, mech 
nie lekceważą konieczności uszlachetnienia zmkczemmałe] naszej 
rasv bydła. Wielkie wprawdzie trudności i rozmaite stoją w dro­
dze przeszkody, a oprócz wytrwałości i konsekwentnego postę­
powania potrzeba z n a w s t w a  na t o,  aby pomyślne osiągnąć 
skutki. Niech zatem praktyczni gospodarze nasi me zanie ują 
czytania dobrych książek, z których mogliby sic poznajomić z gło- 
wnemi zasadami nauki chowu bydła.

C a w a r te m  w y m a g a n ie m  c a  a s  u jest p o m n o ż e n i e
u n r a w y  r o ś l i n  p r z e m y s ł o w y c h  t a m ,  g d z i e  t o  s t a ć  s i ę  
m o ż e  Rośliny przem ysłowe uprawiane u nas w Galicji na w iększy  
r o z m i a r  sa, mianowicie: chmiel, len, konopie, tytoń , rosimy olejne, 
jak rzepak i rżyj. Chociaż jest jeszcze i w iele innych roshn prze-
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myślowych, które można w rozmaitych okolicach Galicji z korzyścią 
uprawiać, nie myślimy ich tu wyliczać i do uprawy ich zachęcać. 
Ograniczamy się tym razem na przytoczonych powyżej i wszędzie 

juz wprowadzonych i przyswojonych roślinach. Wyrazimy tylko 
życzenie, ażeby one u nas w należytym rozmiarze i z korzyścią 
uprawiane były. Przy wzrastającem bardzo spożyciu piwa, wzrasta 
też codziennie coraz bardziej potrzeba chm ielu, który stanowi 
g ł ó w n ą  podstawę dzisiejszego piwowarstwa. Z wzrostem po- 
trzeby jednak rosną także wymagania co do dobroci chmielu. 
Uprawa musi uszlachetnić tę  roślinę, do czego oprócz gleby m ier­
nie pulchnej, głębokiej i świeżej, ale niew ilgotnej, potrzeba je ­
szcze ciepłego, osłonionego położenia. Chmiel je s t jak  winograd, 
który tylko w pewnych miejscach dochodzi do szczególnej do­
b roci, zaczem tam też tylko z korzyścią uprawiany być może 
gdzie okolica i położenie temu odpowiada. U nas wszakże w Ga­
licji uprawiają chmiel nie troszcząc się o należyty dobór gatunku 
bez względu na położenie i właściwości gleby. Znajdują się u nas 
chmielarnie zakładane nad publicznemi gościńcami, gdzie roślinę 
szkodliwy kurz obsiada, w pobliżu rzek i je z io r , gdzie chmiel 
wystawiony je s t na częste mgły i szrony, lub też w miejscach 
otw artych, wystawionych na najgwałtowniejsze wiatry, podczas gdy 
ziemie pod uprawę chmielu najodpowiedniejsze bezużyteznie od­
łogiem leżą.

Do podniesienia uprawy lnu i konopi w Galicji poczynił właśnie 
Rząd i Towarzystwo gospodarskie stosowne kroki. Rząd udzielił 
w tym celu małej subwencji, a nasze Towarzystwo gospodarskie 
rozpisało konkurs na napisanie dobrego dziełka o uprawie lnu i 
konopi, wyznaczając nagrody ISO złr. w. a. Nie byłoby zatem 
teraz nic do powiedzenia pod tym Aczględem, gdyby nie to że 
oparte na uprawie lnu przedsiębiorstwo przem ysłow e, doznające 
poparcia ze strony komitetu Towarzystwa gospodarskiego, skła­
nia mię do wypowiedzenia o niem następujących jeszcze uwag: 
Okoliczność ta że surowe łodygi lnu i konopi nie stanowią jeszcze 
przedmiotu handlu, utrudnia niezmiernie rolnikowi uprawę lnu i 
konopi. Rolnik zmuszony jes t przez to sam zajmować się p rzero ­
bieniem łodyg na w łókno , która to czynność pozostaje zupełnie 
po za obrębem rolnictwa. Z tego powodu ogromnego znaczenia 
je s t przedsiębiorstwo uwalniające rolnika od zajmowania się sa ­
memu przemysłem uzyskiwania włókna i zapewmiające mu odbyt
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surowych łodyg. Inżynjer Łapiński, zachęcający do takowego przed­
siębiorstwa w Galicji i chcący sam znacznym kapitałem doń przy­
stąpić, zasłużyłby się wielce około podniesienia uprawy lnu i ko­
nopi w Galicji gdyby zamiast puszczać się na nieznane niepewne 
ścieżki, trzymał się utartej już drogi. Kto się z przemysłem zna 
z praktyki a zazazem obznajomiony jest z dziejami uprzywilejowa­
nych wynalazków, ten będzie wiedział jak należy być ostrożnym 
z wprowadzaniem nowych sposobów przemysłowych. Szczególniej 
zaś u nas w Galicji, gdzie zarówno brak kapitałów, jak ducha 
przedsiębiorczego i wytrwałości, nie należy z żadnem przedsię­
biorstwem na niepewne puszczać się drogi. Metoda Lefebura dozna 
u nas tego samego losu co Schiitzenbachowska metoda robienia 
cukru z suszonych buraków, zaprowadzona w Tłumaczu, a przy­
rządy do ługowania łodyg lnianych sposobem Lefebura wnet po­
zostaną taką pustką, jak owe mnogie w okolicy Tłumacza pozakła­
dane suszarnie buraków, na które ogromne wydano sumy, a upra­
wa lnu równocześnie na długie lata popadnie w letarg. Niech 
Towarzystwo pozostanie przy zwykłym sposobie roszenia ciepłą 
wodą, używanym z bardzo dobrym skutkiem w Belgji, Hollandji, 
Westfalji, a także na Szląsku, w Czechach i na Morawach, a przed­
siębiorstwo powiedzie się niezawodnie. Jest prawdziwie jakiś nie­
szczęsny fatalizm, ciężący nad rozwojem przemysłu w biednej na­
szej Galicji. W ogóle brak u nas ducha przedsiębiorczego, zmysłu 
dla handlu i rękodzieł. Jeżeli zaś zawiąże się z ciężką biedą ja ­
kie przedsiębiorstwo przemysłowe, to chwytamy za wysoko, bu­
dujemy zamki na lodzie, a doznawszy przez to zawodu, upadaja 
przedsiębiorstwa nasze jeszcze przed wejściem a v  życie w  prze­
paść, z której się już nigdy nie zdołają wydźwignąć nanowo.

Uprawa rzepaku doznała ostatniemi czasy z powodu spółza- 
woduictwa olejów naturalnych wielkiego ciosu. Oleje naturalne 
górskie i parafina weszły w używanie jako materjał do oświetle­
nia, jako też na smarowidło, zamiast olejów rzepakowych, przez 
co te ostatnie spadły znacznie w cenie, równie jak w ogóle na­
siona olejne. Tak nafta jako też i oleje na smarowidło przycho­
dzą w wielkiej ilości z Ameryki i znajdują tu wielki pokup, za- 
czem uprawa nasion olejnych na wszelki sposób będzie musiała 
w mniejszych zamknąć się rozmiarach.

P ią t e  w y m a g a n i e  c z a s u  jest szczególniej ważne dla 
naszych posiadaczy dóbr: „ Ł ą c z c i e ,  mówi ono mianowicie, ile
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m o ż n o ś c i  j a k o w ą  g a ł ę ź  p r z e m y s ł u  z w a s z e m  r o l n e m  
g o s p o d a r s t w e m ,  a l b o w i e m  t o  o s t a t n i e  s a m o  p r z e z  
s i ę  n i e  p r z y n o s i  j u ż  n a j c z ę ś c i e j  o d p o w i e d n e g o  d o ­
c h o d u . "

„Wiemy o tem od dawna, odpowiedzą mi szanowni moi czy­
telnicy, i dla tego też we wszystkich prawie majątkach pędzimy 
gorzelnie." Prawda, wyrób spirytusu je s t najważniejszym i najzy­
skowniejszym przemysłem gospodarskim , a nie dawno nawet w je -  
dnem z najpierwszych pism rolniczych niemieckich dowodzono 
szeroko że gdyby podatek od wyrobu gorzałki był jeszcze wyż­
szy a cena jej jeszcze niżej spadła, gorzelnie wypłacałyby się 
jeszcze bardzo dobrze z powodu dostarczania najcenniejszej karmy 
dla bydła, jaką jes t braha. W szakże na tw ierdzenie to  przy te ­
raźniejszych cenach wódki nie zawsze*’ zgodzie się można. W yrób 
spirytusu z melasy, jako przemysł uboczny przy wyrabianiu cukru 
z buraków, jes t potężnym spółzawodnikiem gorzelnictwa w gospo­
darstwie. Ceny spirytusu są zazwyczaj tak  niskie w stosunku 
z cenami zboża że tylko wyrób spirytusu z kartofel w dobrych 
latach wypłacać się może. W latach nieurodzaju kartofli połączo­
ne jes t zwykle pędzenie gorzałki ze zboża ze znacznemi stratami* 
Byłoby zatem na czasie abyśmy nie ograniczali się Ycyłącznie na 
ten jeden rodzaj przemysłu w gospodarstwie.

Jak wielce ważnem jes t wyrabianie cukru z buraków dla go ­
spodarstwa mówiłem już przy innej sposobności w „Rolniku i 
przemawiałem za uprawą buraków, ale dotychczas, niestety! bez­
skutecznie. Dziwna to rzecz na wszelki wypadek że gdy w naj- 
bliższem naszem sąsiedztwie na Szląsku, Morawach i w Czechach 
wyrób cukru najważniejszą stanowi gałąź przemysłu gospodar­
skiego , u nas przyjąć się. jakoś nie m oże, chociaż mamy glebę 
wyborną na buraki, a za pomocą stowarzyszeń łatwoby zebrać 
potrzebne kapitały. W szelako wyrób cukru nie je s t jedynym prze­
mysłem, który oprócz gorzelni z gospodarstwem naszem rolnem 
połączyćbyśmy mogli. Liczba ubocznych przemysłowych przed­
siębiorstw, które z wielką korzyścią z gospodarstwem rolnem po­
łączyć można, je s t daleko większą jak  powszechnie u nas mnie­
mają, i byłby i to przedmiot niezmiernie zajmujący i ważny do 
wzięcia pod obrady w naszych Oddziałach Towarzystwa gospo­
darskiego.

Gunsbera.



Budownictwo gospodarskie we Francji.
W yciąg ze sprawozdania radcy budow niczego Engla w Prószkow ie o dziale g o ­

spodarskim  pow szechnej w ystaw y Paryskiej w roku 1867.

(Z  illustracjam i na tabl. III.)

P. Giot wystawił w Avenue d’Europe w */,„ naturalnej wiel­
kości wzór swego folwarku, na którym przy 1174—8 morgów 
prus. roli utrzymuje 150 krów , 40 koni, 10 świń i 600 owiec. 
W łaściwością budownictwa francuskiego je s t wznosząca się w środ­
ku dziedzińca szesnastokątna krowiarnia. Krowiarnie okrągłe bu­
dują często we Francji, z powodu że mało zajmują miejsca i ła t­
wiej w nich bydło obchodzić. Bydło ustawione w promieniach 
ku żłobom potrzebuje bardzo mało m iejsca, a przestrzeń dlań 
przeznaczona rozszerza się w miarę oddalenia od jaseł. Dla obja­
śnienia rzeczy podajemy czytelnikom naszym na tabl. III. pod 
fig. 1. prostopadły przekrój krowiarni takiej w Invisy (w depar­
tam encie Seine et Oise) ,  mającej około 12 metrów w przecięciu. 
Każda krowa zajmuje w niej przy żłobie przestrzeń około 2 stóp 
5 cali szeroką, k tóra w oddaleniu o 3 m etry od żłobu rozszerza 
się do 6 '/4 stop. Drugi rząd bydła stoi w około ściany zew nętrz­
nej i dostaje pasze w żłobach mających kształt ja ja ,  po większej 
cząści w murze umieszczonych, przed któremi znajduje się pod­
wyższone wąskie przejście. Pasza dostaje się do stajni ze strychu 
przez otwór zamykany. Umieszczony w środku dachu komin 
z klapą zamykaną, służy do przewietrzania stajni.

Drugi rysunek krow iarni przedstaw ia fig. 2. Do te j stajni 
p row adzą drzwi przeciw leg łe  A A ,  w pobliżu k tó rych  je s t  także 
w ejście do kury tarzów  B B , k tórem i się pasza roznosi. Do tych 
kury tarzów  przy tykają  żłoby ja jow ate , przy k tórych  sto ją krow y 
dojne, w środku zsś budynku urządzone są m ałe angielskie b o x es 
dla m łodego ja łow n iku  i c ie lą t.

W adą krow iarni okrąg łych  je s t  trudność  budowy dachu, który  
nie każdy p rosty  wiejski c ieśla i budow niczy zbudow ać po trafi, 
pow tóre ciasny strych , poprzerzynany gęsto  poprzecznem i belkam i, 
zaczem  m ało przystępny , niew ygodny i mało św iatła m ający.

W  pobliżu krow iarni znajduje się we wzorowym folw arku 
p. G iota gnojów ka. Połączona ona je s t  z krow iarnia podziem nym  
kanałem  odprow adzającym  mocz ze stajni, k tóry ma ujście w m o-
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ta tr  “ 7 d°
czasu moczem ile możności r ®wn“  ^  biornf t  wznoszący się
przedstawiają wzór tego urządzenia. ^ m# żelazną, Umie-
około 2 stóp po uad mur, otaczają y g j <. , • _e; pompę
szezoną na poziomo obracającej s'?  P° r^ ie podziura-
łańcuchową, której p a s e m  w y c h o d ź ,  na w ,,*ąc , ryl» . P 
wioną. Rynwa ta  jednym koncern s i n i ^  
drugim swym koncern na kozie w ddj
drewnianych kó łkach , który za pomocy sr J J  w „ n0-
dowolnie podnosić m o ż n a . C h c ą c c z ł o w i e k  pompę
jówce gnój moczem sk r«P'C’ F t  sp080bem moczą rynwę
w ruch, obracając korbę i nape J  , d ; toczy ryn-
ile możności poziomo umieszczoną, p ‘ . nnd/iurawionem
» c  na kółkach w około, tak iż mocą,
dnem rynwy, równostajnie po całej rosptywa s ,f  gnojówce.

karmienia £  ^ y £ £

polewane w elrnątr^m iT średnicy  t  s topy , p rz ,  prostopadłej g łą -
C S r .  ca,i. Sśm  djametralnie m nieszczonjch^pszegrod me dopu­

szcza przy karmieniu nacisku F M1. Jm, od h  j est podobny 
powyższego P " ^ “ o ^ A ra ™ e którego WIÓr przedstawia flg. 7.

s w . w :  — , *. r y t r ; z ,',kroio'„emi otworami którędy prosifU  do j .  a P M k  .
Drabiny do paszy tak .c e n .  J ^  -/,

^ k° "  podw6inych 
drabin środkowych i ich rozm iaij-

Ostatni odczyt gospodarski.
(Sprawozdanie nadesłane z Komitetu wykładów.)

Piaty odczyt gospodarski był ostatnim w bieżącym kursie zimo­
wym. Pomimo zapowiedzi dziesięciu odczytów w ciągu tej zimy, Rada 
Lwowskiego oddziału Towarzystwa gospodarskiego postanowiła zanie­
chać na teraz dalszych odczytów, z powodu małej stosunkowo liczby 
słuchaczów u c z ę s z c z a j ą c y c h  na nie. Zawiadomił o tem Zgromadzenie
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w iceprezes O ddziału p. S zczepańsk i, poczein w ezw ał do odczytania 
zapowiedzianej na ten  w ieczór rozpraw y prof. G iinsberga „O o d d z i a ­
ł y w a n i u  a t m o s f e r y  n a  r o ś l i n n o ś ć “ . Ponieważ prof. G iinsberg, 
zaskoczony s łab o śc ią , nie m ógł być obecnym  na Zgrom adzeniu, roz­
praw ę jeg o  odczytał w zastępstw ie jed en  z członków Kom itetu wy­
kładów . Rozpraw a ta  zosta ła  um ieszczona w przeszłym  zeszycie „R ol- 
n ika“ , jako  P i ę t y  l i s t  r o l n i c z y .

Z powodu nieobecności autora, po skończonym odczycie nie roz­
w inęła się nad  jego  treśc ią  dalsza ro zp raw a , albowiem kilku z obe­
cnych, chcących głos zab rać , oświadczyło iż z tego powodu odstę­
pują od g ło su , zachow ując objaw ienie swych uwag na ó w czas, gdv 
jzecz  prof. G iinsberga drukiem  ogłoszoną zostanie.

W spom nieliśm y iż przyczyną zam knięcia na te raz  odczytów było 
to iż stosunkowo mało słuchaczy na nie uczęszczało, pomimo w stępu 
bezpłatnego. Nie można się dziwić że Rada Oddziału w idząc tym spo­
sobem  m ało ze strony publiczności, a zw łaszcza sam ychże członków 
Tow arzystw a, uwzględnione chw alebne swe usiłow anie w szerzeniu 
wiedzy g o sp o d arsk ie j, nie w idziała potrzeby czynić dalszych w yda­
tków  na rzecz nieznajdującą faktycznego uznania w gronie Tow arzy­
stw a. Nie można się dziwić, powtarzam y, powziętemu przez Rade Od­
działu postanow ieniu odroczenia odczytów, ale tern bardziej zadziw iać 
musi obojętność członków Tow arzystw a, którzy nie chcieli podjąć po­
żytecznej instytucji w je j zawiązku i ofiarą kilku godzin, pożytecznie 
spędzonych przyczynić się do je j rozwoju i ustalenia się. Dziwniejsza 
rzecz je szcze  iż na niektórych odczytach bywały galerje , przeznaczone 
dla publiczności, daleko w ięcej zapełnione niżeli sala, w której obsza­
rze gubiła  się m ała liczba ciekaw ych odczytu członków Tow arzystwa. 
Cóż pow iedzieć na to że podczas walnego Zgrom adzenia gospodar­
skiego na przypadający w łaśnie podów czas :odczyt nie p rzyszed ł nikt 

p raw ie  z przybyłych na walne Zgrom adzenie do Lwowa gospodarzy , 
ani naw et delegaci Oddziałów, oprócz jednego  lub dwóch, chociaż od­
czyty w yłącznie gospodarskie dla gospodarzy przeznaczone, ich n a j­
w ięcej jakby  się zdaw ało zająć były powinny.

W praw dzie przyznać należy iż publiczność Lwowska przesycona 
je s t, rzec można, tej zimy rozinaitem i odczytami. W  lutym zw łaszcza 
mieliśmy tyle nieustannych posiedzeń, zgrom adzeń, obrad i w ykładów , 
że trudno niemal znaleść było czasu i chęci na więcej je szcze . W s z e ­
lako odczyty gospodarskie m iały swą cechę w yłączną , cel wydatny i 
tem  samem zająć by były powinny porówno gospodarzy oddających
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się swemu zawodowi praktycznie, jak  i tych, co uprawiają nauki z gospo­
darstwem i przemysłem rolniczym styczność mające. A to tein bardziej 
że odczytane rozprawy były znakomitej wartości, jak  się o tem czy­
telnicy „Rolnika“ sami przekonać mieli sposobność. Miejmy nadzieję 
iż obojętność teraźniejsza, z jakiejkolwiek pochodząca przyczyny, która 
była powodem odroczenia na teraz odczy tów , je s t  tylko chwilową, 
przemijającemi okolicznościami wywołana i że na przyszłą zimę odczyty 
gospodarskie nanowo podjęte, obudzę więcej zajęcia i utrwalę się u nas.

Sprawozdanie
z kursu rolniczego odbytego w W iedniu od 17. sierpnia do 27.

września 1868. r.
p rz e z  W ł. T y n ieck ieg o , p ro f, w D ublanach.

(N ad esłan o  z K om ite tu  T o w arz y sta  g o s p ) .

(C ią g  d a lsz y .)

W  pruskich nadreńskich prowincjach zakładano z początku 
szkoły niższe ro ln icze , a gdy nie spostrzeżono żadnego z nich wpły­
wu na w łościan ,  wzięto się do urządzania szkółek dokształcających 
a razem wywołano instytucję wędrownych nauczycieli. Nauka szkolna 
okazała się jednak  za mało w y d a tn ą , ponieważ tam było i je s t  za mało 
odpowiednio wykształconych nauczycieli wiejskich i to równie ja k  gdzie 
indziej z powodu że dotąd w seminarjach tamtejszych rolnictwa i nauk 
przyrodniczych w odpowiednim zakresie nie uczę. Nauka na wsi odbywała 
się z księżki popularnej wprawdzie, ale którą nauczyciel sam p ierw ej 
studjować m usia ł ,  nim się odważył z niej uczyć —  prosta rzecz że 
i wiele nauczyć nie mógł, nie będąc gruntownie z przedmiotem obzna- 
jomionym. W ędrowni nauczyciele wybierani są z fachowych ludzi,  a 
więc gruntownie z rolnictwem bywają obznajomieni, tymczasem i ci 
nie wiele się przyczyniają do oświaty ludu pod względem rolniczym. 
Sądzić o tem można z słów tajnego radcy Dra H a r ts te in , który na 
ogólnem zebraniu rolników niemieckich, odbytem bieżącego roku 
w Wiedniu, na którem i ja  byłem, otwarcie przy dyskusji właśnie nad 
tym przedmiotem powiedział że w nadreńskich prowincjach prawie nic 
widocznego nie zrobiono pomimo szkółek z nauczycielami wędrownymi 
i dodał że jedynie reformą seininarjów nauczycielskich na wzór szwaj­
carskich, a więc gruntowną nauką rolnictwa i przyrodniczych umie­
jętności w tychże ,  a ztąd odpowiednio wykształconymi nauczycielami 
wiejskimi można korzystnie na lud wiejski działać.
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D ośw iadczenia  w innych  k ra ja c h  n iem ieck ich  zrob ione  wykazuję  
rów nie ja k o  głów ną p rzeszkodę  do podnies ien ia  ro ln ic tw a po w siach  b rak  
uzdolnionych nauczycieli  w ie jsk ich ,  k tó rzyby  roln ictwo i nauki z niem 
w związku b ę d ą c e ,  w tak im  stopniu  p o s iad a l i ,  żeby postęp  w ro ln i­
c tw ie mogli ro zpow szechn iać .  Ż eb y  tem u b rak ow i za radz ić  po u rzą -  
dzano w N iem czech  a  n aw e t  b ieżącego  rok u  i w Austrji k u rs a  ro ln i­
cze dla w ie jsk ich  nau czy c ie l i ;  na te  osta tn ie  by łem  pos łany  p rzez  
wysoki W y d z ia ł  k ra jow y  z obow iązkiem  s p r a w o z d a n ia , z k tó reg o  to 
obowiązku niniejszem pism em  się u iszczam.

W y k ła d y  w iedeńsk ie  u rządzone s ta ra n ie m  w ysokiego M inisters tw a 
ro ln ic tw a ,  g łów nie  Jeg o  E ksce l len c j i  h ra b ie g o  Alfreda P o to c k ie g o ,  
p rzeznaczone  by ły  p ie rw o tn ie  li tylko dla nauczycie li  ludowych. O d s tą ­
piono je d n a k  od t e g o ,  gdyż oprócz  w ła śc iw y c h  nauczycie li  ludow ych  
przypuszczonym i byli do s łuch an ia  w yk ładów  dy rek to ro w ie  i nauczy­
c iele  szkół wyższych i p re p a r a n d  nauczycie lsk ich .  L iczba  s ł u c h a ją ­
cy ch  te  w yk łady  z w liczen iem  c z te re c h  przez W y d z ia ł  k ra jow y  galic. 
p rzy s łan ych ,  w ynosiła  p o d łu g  d rukow anego  wykazu 2 2 0 ;  w szyscy  ci 
byli na koszt  M in is ters tw a przysłan i i w W ie d n iu  u trzym yw ani.  O prócz  
pow yższych uczęszczało  je szcze  kilku dobrow olnych , b ę d ą c y c h  na swoim 
koszcie .

W ie lk a  liczba i różny s top ień  w y k sz ta łcen ia  z jak im  w y b ra n i  
n auczyc ie le  do W ied n ia  przybyli,  spow odow ały  że ca łe  aud ito r jum  p o ­
dzielono na  III. klasy . Do I. k lasy  przydzielono dy rek to ró w  i w  ogóle 
nauczycie li  t a k i c h  szkół,  p rzy  k tó rych  są  p r e p a r a n d y ;  w  II. k lasie  po ­
m ieszczono nauczycieli  szkó ł  try w ia ln y c h ;  w III. k las ie  zaś  w łaśc iw y ch  
nauczycie li  w ie jsk ich .  P o dz ia ł  ten  nie  by ł  je d n a k  bez m a ły ch  w y ­
ją tk ó w , jak o też  n iek tó re  w ykłady , ek sk u rs je  i de m o n s trac je  były  wspólne 
dla w szystk ich  t r z ech  klas. Co do mnie b y łem  zap isany  do I. k lasy , 
o trzym ałem  je d n a k  od pana  s e k re ta rz a  m in is ter ja lnego  D ra  L orenza  
pozw olenie  uczęszczan ia  na ku rsa  w szystk ich  t r z e c h  k las ,  a to w celu 
obznajom ienia  się dokładnego  z ich tok iem  i r o z c i ą g ło ś c ią , z czego 
też  o ile m og łem  najsum ienniej ko rzys ta łem .

P rzed m io ty  w e w szystk ich  trz ech  k lasach  by ły  te  sam e i ta 
sa m a  liczba w y k ładow ych  godzin, różn ica  je d n a k  by ła  w sposobie  w y ­
k ład an ia  i rozc iąg ło śc i  przedm iotów . W  tym względzie  pp. docenc i 
s ta ra li  s ię zas tosow ać  w yk ład  do s topnia  przyniesionego  już  przez s ł u ­
ch aczy  w yksz ta łcen ia .

P o d łu g  p ro g ra m u  początkow ego by ły  p rzedm io ty  n a s tę p u ją c e :
Rolnictwo (L a n d w ir th s c h a f t le h re )  godzin . . . .  36

C h e m j a ..........................................................................   36
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Chów zwierząt d o m o w y c h ......................................................... " "
B o t a n i k a ..........................................................................................
F i z y k a ................................................................................................ ^
Sadownictwo .............................................................................
Z o o l o g j a ..................................................................................................®
P s z c z e l n i c t w o .............................................................................

6Budownictwo .............................................................................
L e ś n i c t w m ....................................................................................

Do powyższych przedmiotów dodano w ciągu kursu jeszcze na­

stępujące:
Meteorologję, g o d z i n ...............................................   •
Uprawę c h m i e l u .................................................................. ^

Dla ułatwienia zrozumienia kursów przeznaczone były dem onstra­
cje i wycieczki pod przewodnictwem właściwego docenta.

Godziny ranne od 8 do 12tej przeznaczone były na k u r s a ,  po ­
tem od 3. do wieczora na kursa i dem onstracje, ale tylko do końca 
sierpnia, bo od 2. września kursa zaczynały się 4 razy na tydzień o 
2giej godzinie (Meteorologja). W ycieczki były najczęściej w niedzielę 
i jedyne przypadające św ię to , bo prawie wszystkie popołudnie zajęte 
jeżeli  nie kursami były często nadliczbowemi, to demonstracjami.

Docentów użyto 1 8 ,  pomiędzy którymi było 12 czynnych bądź 
przy akademji rolniczej w Ungariscli -  A ltenburg, bądź przy leśniczej 
w Mariabrunn, jeden  był suplent profesor rolnictwa w Johanneum 
w Gracu, reszta zaś nie należała do uczących w szkołach fachowych. 
Materjału do demonstracji dostarczało nadzwyczaj bogate muzeum i 
laboratorjum politechniki,  w  której nawet salach kursa i demonstracje 
się odbywały. W ycieczki robiono w okolice W iednia , niektóre nawet 
dosyć oddalone, jak  n. p. do pasiek w okolice W agram  lub do Ma­

riabrunn.
Przy wykładach przyjęto zasadę żeby o ile można objąć wy­

kładami całość przedmiotów, s tarając się utrzymać w pewnych g ran i­
cach zakreślonych przypuszczalnem przygotowaniem i przyszłą potrzebą 
słuchaczy wzmiankowanych trzech klas. Żeby dać ogólny obraz kuisów 
pojedyńczych, przejdę pokrótce treść  wyłożoną.

Rolnictwo w I. klasie wykładał p. l lecke, profesor w Ungarisch- 
Altenburg. Początek zrobił rozbiorem , a właściwie ocenieniem r o ­
dzajów ziemi, je j  własności fizykalnych i sposobami upraw ian ia ,  po- 
czem przeszedł do nauki o narzędziach ręcznych i pociągowych, przez 
rolników używanych, wspominając nawet chociaż więcej uawiasowo 0
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maszynach parą poruszanych. Szczególnie zw racał uwagę na narzę ­
dzia używane do rzędowej uprawy. Mówiąc o nawożeniu wykazał 
tablicami potrzebę nagrodzenia ubytku spowodowanego żniwami i 
porównywał wartość względną różnych sztucznych nawozów. O ludzkich 
i zwierzęcych nawozach jako też o oborniku osobno mówił,  przyczem 
pokazywał na rysunkach i tłómaczył różne sposoby urządzania gno­
jam i.  Uprawę roślin poprzedził ogólnemi uwagami o siewie i zbiorze, 
jakoteż wskazał maszyny zastępujące pracę  ludzką, albo ją  dokładniej 
wykonyw ujące; zalecał bardzo siew rzędowy. Uprawa roślin pojedyn­
czych była bardzo krótko podaną, a zdaje mi się że nad uprawami 
roślin  n. p. handlowych lub pastewnych trzeba się było więcej za­
trzym ać, podać je  więcej szczegółowo, gdy poprzedzająca niejako 
ogólna część rolnictwa mogłaby być o wiele krótszą. O urządzeniu i 
prowadzeniu gospodarstwa było dosyć mało i ogólnikowo, a nadzwy­
czaj pobieżnie, bo w jednej godzinie dotknięto rachunkowości w iej­
skiej.  Rozpatrując się w całym kursie pierwszoklasowym nie mogę 
mu zarzucić żeby nie obejmował całości ro ln ic tw a, ale właśnie dla 
tego że p. docent chcia ł o wszystkiem coś pow iedzieć,  wypadł za 
encyklopedycznie a razem wykład był trochę za wysoki,  w czem 
jednak  wcale panu docentowi nie przepisuję w iny , ale najprzód po ­
działowi słuchaczy na klasy wyższe i niższe, a potem samym p. s łu ­
chaczom , którzy się przyznawali do wiedzy roln iczej ,  której o ile 
z rozmów i zdań objawionych sądzić m ogłem , po większej części 
wcale nie posiadali. Gdyby p. Hecke nie był przypuszczał p rzy­
gotowania u swego auditorjum do wyższego w ykładu , wykład jego  
byłby o wiele odpowiedniejszy celowi, jak i  był kursom wytknięty. 
Dodać jednak  muszę że na każden sposób było za wiele o narzę­
dziach i urządzeniach, które nie tylko włościanin, ale nawet nie 
bardzo zamożny większy właściciel z trudnością u siebie mógłby 
zaprowadzić; w końcu za mało były wytknięte błędy, w które często 
rolnicy wpadają, szczególnie co do obchodzenia się z obornikiem i co 
do urządzenia płodozmianu. W ykład  w II. niższych klasach był o 
wiele celowi odpowiedniejszy, szczególnie p. Kultenecker (z Gracu) 
wywiązał się z swego zadania prawdziwie dobrze ,  bo nie wchodząc 
w podrzędne umysł obciążające szczegóły, podał ogólny obraz rolni­
ctwa, jakiem  ono być powinno. (Ciąg d. nas t .)
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I I .  S p r a w o z d a n ie
Komisji do machin i narzędzi rolniczych, odbytej 27. grudnia 

1868. r. u p. Artura Schnella.

(D okończen ie . )

Nie wiele od Garretowskiego ro'żni się siewnik Smytowski. Yicto- 
riadrill jes t  hardziej zmienionym, a głównie starano go się zrobić lżej­
szym, powyższe bowiem są za nadto cieżkie dla naszego bydła pocią­
gowego, a różnią się głównie od Victoria tern że mają podwójną sie­
wną skrzynie, która je s t  tak  urządzoną że na najstromszem polu da 
się ułożyć zupełnie równolegle do pola, gdy \  ictoria tego nie posiada 
i dla tego na bardzo spadzistych polach użytą byc nie może. S iew - 
nikami temi można siać wszystkie nawet najdrobniejsze nasiona , do 
czego je s t  dodany drugi wał siewny, —  także można go urządzać 
do zasiewania ziarn, szerszych odstępów potrzebujących, ja k  rzepaku, 
buraków, marchwi i t. p. —  Są już i siewniki z przyrządam i, które 
i na rzędach w pewnych odstępach ziarna u k ła d a ją , są więc razem 

kupkowemi.
Gdy fabryka Cegielskiego dostawia bezpłatnie swe roboty aż do 

granicy, wypada więc je j siewnik dla nas najtaniej; za te  same p ie ­
niądze można by mieć od Boroscba i Eichmana z P ra g i ,  ale ta firma 

nie szczyci się sumiennością.
Ogółem co do narzędzi i machin rolniczych oznajmia Komisja 

szanownemu Zgromadzeniu iż najkorzystniej j e s t  takowe pobierać z fa­
bryki Cegielskiego, pomimo cła i ażja wypadają taniej od galicyjskich 
wyrobów, a dobroć jego wyrobow je s t  nadto dokładnie znaną i uznaną 
na wielu bardzo zagranicznych wystawach.

Komisja czuje się obowiązaną zalecić Szanownym Członkom g ra ­
bie konne H ow arda ,  narzędzie nieocenione korzyści przynoszące, a 
m ające wszechstronne zastosowanie; wprawdzie rozpowszechnia się ono i 
u nas, ale jeszcze nie posiada go każdy gospodarz ,  a powinno ono 
już  należeć do narzędzi niezbędnych, jak  pług lub brona.

Prawdziwość tego twierdzenia dowodzi już samo wyliczenie róż­
nych robót, do jak ich  się te grab ie  używają i tak zaraz z wiosny do­
brze je s t  niemi poruszyć koniczyny po w łóczce ,  służyć mogą w ybor­
nie do pokrycia ziarn drobnych przy uprawkach ugorowych, bardzo 
skutecznie można j e  użyć do wygrabiania perzu, ogółem do dokładne­
go oczyszczenia roli, przy sianokosach a głównie przy robieniu sian
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z koniczyn i innych podobnych p a sz , wielką usługę daję przez zna­
komitą oszczędność w robotnikach, jedne bowiem grabie z koniem i 
dwoma ludźmi zastąpią około 16 ludzi; po zebraniu nasiennej koni­
czyny mnóstwo jeszcze główek zostanie na polu okraszonych, te tylko 
grabarka wyzbiera, najwidoczniej zaś nie tylko się w pierwszym roku 
opłacają, ale i ogromnie wysoki zysk przynoszą przez zgrabywanie 
ścierni po kośbie lub żniwie.

Sprawozdawca z własnego tegorocznego doświadczenia przytacza 
tu przykład, a to :  po w świcie prędko zebranej pszenicy nazbierało 
się za grabiami 4 garncy na morgu dobrego ziarna, a jęczmienia na 
morgu 8 garncy w przecięciu; gdy śmiało jednym koniem można 12 
morgów zrobić, więc dziennie zebrało się 1 V2 korca pszenicy i 3 
korcy jęczmienia, a oprócz tego wr dodatku znaczną ilość i to pasznej 
słomy, bo pomieszanej z rozmaitemi nisko wijąceini się chwastami, 
czystego zysku można więc dziennie przypuścić 10 złr., a najmniej 
30 dni może taka grabarka być podczas żniw czynną, zatem w same 
żniwa płaci 300 złr., a cała kosztuje z sprowadzeniem 130 złr. To 
też przy tak w oczy bijącej korzyści niemasz za granicą gospodarstwa 
większego, gdzieby grabarki nie były, gdzie już ich pierwotną nazwą 
Heurechen  dla ich wymienionej tu czynności nazwano H ungerhacke5 
bo gdzie one przeszły, już tam zdziebełka nie znajdzie; tam nawet 
dziś już całe żniwa zasadzają się na tern narzędziu, wszystko bowiem 
tak jarzyna, jak  ozimina siecze się kosą, byle jak, aby tylko prędko, 
wiąże się. w snopki małe i układa sztorcem dla prędkiego wyschnię­
cia po 10 w okrąg nakrywając je  czapką, a pomiędzy tych kópek 
rzędy maszeruje grabarka i wszelkie źdźbła jak najdokładniej wy-

zbieruje.
Tym sposobem bardzo szybko żniwo się odbywa, taniej kosztuje 

i znaczniej wiecej słomy za kosą się zbiera, ta bowiem tnie najmniej 
każde źdźbło o b "  niżej od sierpa. Sierp już w Poznańskiem i Pru- 
sjech jest zupełnie zarzucony, a powyżej opisane żniwo odbywa się 
na morgi. Warto i nam w to uwierzyć że kosa nie wykrusza więcej 
ziarna od s ie rpa , a przecież wszystko winno się w świcie zbierać, 
a wtedy taka obawa nie istnieje, a widząc z powyższego sposobu 
żniwa że daleko mniej kosztuje i o wiele szybciej idzie, powinniśmy 
porzucić nasze mozolne , powolne i kosztowne żniwa sierpem, a prze­
prowadzić z silną energją to nader korzystne kosą.

Ale jeszcze i w późnej jesieni ma swą czynność grabarka, a to 
wybornie się nią odbywa po wykopaniu ziemniaków ściąganie naci 
ziemniaczanej.
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Przytoczone tu rozliczne pożytki grabarki dowodzą najjaśniej jej 
niezbędności w każdym gospodarstwie, chyba przesad zastarzały może 
powstawać przeciw tej wielce korzystnej nowości.

Komisja sadzi że za mało do swej zbawiennnej pożyteczności 
w uprawie roli są u nas walce w używaniu, ale celem ich nie je s t  
jedynie rozduszanie grudy, lecz najbardziej się przyczyniają pizez 
przyduszenie warstwy ornej do zatrzymania wilgoci, najbardziej 
jest zaś pożyteeznem walcowanie każdego przeoranego gnoju, lub 
przeoranych ściernisk po mieszankach, gdzie ma nastąpić ozimina 
i to wprost po skibie nie włócząc przedtem, tak gnój jak i ścierni­
sko prędko sie rozkłada, a nader dla oziminy potrzebna wilgoć nie 
tak prędko wyparowuje. Najwięcej w postępowych gospodarstwach 
używane sa walce żelazne podwojne pierscionowe, taki można widzieć 
u członka "p. Salego w Wysocku sprowadzony z fabryki Cegielskiego 
z Poznania.

Kończąc to nasze sprawozdanie przypominamy że na minionem 
Zgromadzeniu zapadła uchwała: „Komisja do narzędzi i machin rol­
niczych ma członkom naszego Oddziału dawać wskazówki lak co do 
użyteczności narzędzi i machin, jakoteż co do sposobu i środków 
sprowadzenia tychże; gdy dotąd żaden z Szanownych Członków nie 
raczył nas zaszczycić łaskawem żądaniem, toc pozwalamy się pizypo- 
innieć Szanownym Członkom że jesteśmy na ich usługi, a chodzi nam 
o wiadomość o żądaniach pojedynczych Członków, byśmy mogli wie­
dzieć w jakim kierunku są najbardziej potrzebne wyjaśnienia!

Lunganska rasa pszczół
p rz e z  Dra.  Ja na  W old r ieha ,  p rof ,  w S a lcbu rgu .

(N ades ła ne  z M inis ters twa ro ln ic tw a do Komitetu T ow arz y s tw a  g o sp o d . )

Na polu powszechnego gospodarstwa należy do rozumowanego 
prowadzenia każdej jego gałęzi nie tylko jak można największe wy­
zyskanie sił przyrody, bez ich wycieńczenia, mianowicie każdemu miej­
scu właściwych lub wprowadzonych istot organicznych, roślin i zwie­
rząt, lecz także uszlachetnienie, udoskonalenie tych ostatnich (chów) 
i wprowadzenie obcych roślin i zwierząt (aklimatyzacje) obdarzonych 
znakomitemi przymiotami, i wypłacających lepiej od swojskich pracę 
i kapitał na nie wyłożony.

1 w samej rzeczy rozumny gospodarz nie tylko troszczy się 
wielce o dobroć własnego swego nasienia, lecz sprowadza także zkąd
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inąd wyborowe nasiona (H alle rta  geneologiczną pszenicę, Probsztyński 
jęczm ień nasienny, len R igajski i t. d . ) ,  s ta ra  się ja k  najtroskliw iej
0 uszlachetnienie swego bydła i sprow adza doborowe rasy  (szo rt-  
h o rn sk ie , ho llendersk ie , szw ajcarskie i t. d . ) ;  podobnież rozu­
mny sadowik nszlachetnia swe drzew a owocowe i z daleka sprow a­
dza zrazy sz lachetnego gatunku. Owoż i pasiecznik rozumny nie po­
zostaje po za tem i przyk ładam i; udoskonala on gatunek p szczó ł, 
uproszczą budowę i reguluje gospodarstw o domowe pszczół sw ojskich, 
ale sprow adza je  także z innych okolic , jakoto  pszczoły w łoskie, k ra -  
ińskie, a w krótce może i Lungauskie.

Przy aklimatyzowaniu nie należy nigdy spuszczać z oczu stosun­
ków klim atycznych i innych m iejscow ych, w jak ich  żyję sprowadzić 
się m ające istoty, rośliny i zw ierzęta, gdyż te są główną rzeczą , albo­
wiem napróżno kusiłby się człow iek bój wytoczyć praw om  przy­
rody. Głownem praw idłem  w ogóle je s t  iż rośliny i zw ierzęta z okolic 
zimniejszych, o klim acie ostrzejszym , przeniesione w okolice cieplejsze 
z klim atem łagodniejszym  w odpowiednich sobie stopniach szerokości 
geog ra ficzne j, lepiej się udają niż przeciw nie. Mówiąc w  odpow ie­
dnich sobie stopniach szerokości geograficznej rozumiem pod tern 
stopnie szerokości tej samej s tre fy , albo odpowiedne je j w ysokości 
innej strefy, n. p. pas gór him alajskich odpowiada strefie um iarkow a­
nej, a strefa  naszych gór alpejskich odpowiada strefie z im n ej; rośliny
1 zw ierzęta podzwrotnikowe, przeniesione w nasz klimat albo zaraz giną 
jak  wiadomo, lub też trac ą  sw e pierw otne przymioty, k tórem i się o d ­
znaczały w swej ojczyźnie, albo też w yradzają s i ę ,  zw łaszcza j e ­
żeli i nasz klim at posiada stw orzenia tego sam ego rodzaju. Pomyślnie 
udaje się zawsze aklim atyzacja z klimatu mniej łagodnego w łag o d n ie j­
szy. A te raz  do rzeczy.

Już przy sposobności czternastego  zgrom adzenia przenośnego 
pszczelarzy niem ieckich w Bernie w roku I 8 6 0 . ,  zw róciłem  na to 
uw agę że w Lungau, tym Sybirze austryjackim , chowa się pszczoła zu­
pełnie odmienna od pszczoły c z a rn e j, k tórej nie uznają wszakże za 
zupełnie osobny gatunek. Od tego czasu m iałem  sposobność zapoznać 
się bliżej z tą  ra są  pszczół tak  w pasiekach  p. L ainera  w S a lc b u rg u , 
jako też w naszym próbnym  Zakładzie gospodarczym .

Na w szelki w ypadek je s t pszczoła Lungauska osobną rasą pszczół 
podobnie ja k  pszczoła w łoska, i stoi w pośrodku pomiędzy nią a pszczołą 
n iem iecką; w szelako zbliża się w ięc e j praw ie do pszczoły w łoskiej. 
Pow stać ona m usiała z krzyżowania obu tych r a s ,  jeżeli przypuścim yi



raczej swobodne krzyżowanie ras  w n a tu rz e , zamiast przypisać wy­
tworzenie się osobnej rasy wpływom trwałym, miejscowym, zwłaszcza 
klimatycznym.

W łoska rasa  pszczół powstać miała według doniesienia bardzo 
pilnego badacza W ilhelma Fogla, nauczyciela w Lehmanshófel w P ru -  
s i e c h , który czynił próby aklimatyzowania pszczoły egipskiej (apis  
fasciata) z pokrzyżowania pszczoły egipskiej z pszczoła czarną nie­
miecka. Ja  zaś sadzę że i egipska pszczoła, która się bardzo chętnie 
i ła two z czarny i żółta pszczoła miesza, wydając pokolenie do dal­
szego rozpłodu zdolne, z obu temi gatunkami ma wszystkie istotne 
przymioty wspólne, pomimo że jest mniejszą od w łosk ie j , a robocze 
pszczoły mają tarczę czerwono-żółtą ,  a matki im b raku je ,  je s t  p rze­
cież tylko rasą  wyrodzoną pszczoły naszej (apis melifica) a nie oso­
bnym gatunkiem, chociaż jako taką przytaczają ją  w liistorji natu­
ralnej. Pszczoła wschodnia (apis dorsata) zdaje się jako osobny 
rodzaj w głównych cechach  swej budowy różnić od zwykłej rasy 
pszczół naszych. Lecz dosyć o tern.

Pszczoły robocze rasy Lungauskiej są sumklejsze i dłuższe od 
pszczoły czarnej, mają one barwę jaśniejszą, w żółto-siwe pasy. Czę­
sto znaleść można pomiędzy niemi pojedyncze pszczoły o pięknych 
żółtych smugach jak  pszczoły włoskie. Matka je s t  też smuklejsza i 
dłuższa jak  u pszczół cz a rn y ch , ma barwę jaśn ie jszą ,  zazwyczaj piękną 
złocisto-brunatną. Je s t  nadzwyczajnie płodna i staranna w układaniu 
jej. Trutnie mają także barwę jaśniejszą.

Chęć rojenia się je s t  u pszczół Lungauskich o wiele większa 
niż u czarnej pszczoły. Pszczoły robocze Lungauskie są od czarnych 
widocznie skrzętniejsze i wylatują z ula w niepogodę, wówczas gdy 
pszczoła czarna nawet się do oczka nie pokaże,  jak  to miałem spo­
sobność uważać przeszłego lata. Dnia ltL lutego b. r. oczyściły się 
już pszczoły Lungauskie przy siedmiu stopniach c iep ła ,  podczas gdy 
pszczoły czarne były jeszcze całkiem spokojne.

Pożywienie zbiera pszczoła Lungauska z porzeczek ,  czereśn i,  
sosny, modrzewia, gęsto bardzo uprawianego tu bobu, istnej manny 
Lungauczyków, z polnego i alpejskiego kwiecia, a mianowicie miodunki

■>) W  d z ie łach  u m ie ję tn y ch  nazywano i nazyw ają dziś je sz c z e  osohnem i g a tu n ­
kam i ło s o s io -p s trą g a  (Salm o F a r io  B loch ) czarn eg o  p s trą g a  ( T r u t ta  n ig ra  
M ars) z ło teg o  czyli staw ow ego p s trą g a  i t. d . , chociaż nie są  to  naw et 
ra sy  odm ienne, ty lk o  odm ienne barw y , będące  sku tk iem  m ie jsc o w o śc i, gdzie  
ry b a  p rzebyw a, ja k  teg o  dow iodłem  w m ojej ro z p ra w ie : I t y b y  B o h m e r -  

wa l d u .  Praga 1858.
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pojawiającej sie zwykle tutaj w początku sierpnia i dającej miód naj­
więcej cukru w sobie zawierający. W  latach oblitych w miodunkę , 
bardzo tu częs tych ,  co się rzadziej zdarza w okolicy stolicy kraju 
S a lcburga ,  wypada według doświadczenia tamtejszych pasieczników 
zbiór miodu najoblitszy. Szerokie liście podbiału i t. p. są w tym 

czasie gęsto pszczołami obsadzone.
Pszczoła wylatuje tam już gdy jeszcze olbrzymich gór wyżyny du­

żym śniegiem leżą pokryte. P rzed czerwcem wszakże nie znajduje ona 
miodu, lub też tylko bardzo mało. W  sierpniu je s t  właściwy zbiór 
miodu. Z początkiem września zazwyczaj przestają w ylatywać, gdyz 
częstokroć w połowie września śnieg już padać zaczyna.

W  ogóle okoliczności, śród których żyje pszczoła Lungauska, są 
bardzo szczególne i do ocenienia tej rasy pszczół wielce w ażne ,  do 
czego nie wystarcza sam opis pszczoły. A gdy nadto pasiecznik za -  
ladwo uwierzyć mółgby istnieniu pszczoły śród tak  niepomyślnych sto­
sunków, pozwolę sobie przytoczyć tu niektóre ważniejsze szczegóły o 

okolicy lungauskiej. *) ( Dokoń- n a s t )

W y c i ą g  x p r o t o k o łu
p o s ied zeń  K om ite tu  c. k. T o w a r z y s tw a  g o sp o d a rsk ie g o  galic.

Posiedzenie Komitetu dnia 31. stycznia 1869. r.

P rzew odn iczy  W ic e p re z e s  T ow arzystw a. O becnych  6 członków  K om itetu .

I K om itet w y s łu c h a ł p rzed staw io n e  p rz e z  p. A nton iego  Jab łonow sk iego  
sp raw ozdan ie  z czynności kom isji cen tra ln e j, do zakupna buhajów  . p rem jow an .a  
b yd ła  u stanow ionej, zam ien iając w uchw ały  w nioski k o m isji, a m ianow icie, aby

1. m ieć g łów nie na ce lu  po d n ies ien ie  chow u b y d ła  w łościan , k sięży  i w ła ­

śc ic ie li cząstkow ych  i t. p.;
2 . u sk u te czn ić  zakupno buhajów  w o borach  znanyeh  w k ra ju  naszym  z h o ­

dow li ra s  p o p raw n y ch ;
3. kw otę subw ency jną  (2 1 0 0  z łr .)  ro zd z ie lić  na t r z y  s tre fy , m ianow icie : 

P od o lsk a , p o d g ó rsk ą  i rów nin  p ó łn o c n y c h , a to  stosunkow o do ilości pow iatów  
każda s tre fe  s k ła d a ją c y c h ; następ n ie  zaś zaw ezw ać O ddziały  każdej s tre fy  do 
złożen ia  kom isji stre fo w ej (w  sk ład  k tó re j w chodziłby  je d e n  d e leg a t z każdego  
O d d z ia łu , o raz  delegow any re fe re n t kom isji c e n tra ln e j) . Zadaniem  te j kom isji

^ T ~ W ^ g  ^ m ego  za uposażeniem  c. k. akadem ji u m ieję tności w W iedniu  w y­
danego d z ie ła : „K I i m a t o  g  r  a p h i  e d e s  s a 1 z b n r  g i  s e h  e n A l p e n -
1 a n  d e s  m i t  b e s o n d e r e r  B e r  u c k s  i c h  t  i g u  n g  d e r  V e g e t a t i o n s - ,
l a n d -  u n d  f o  r  s  t w  i r  t h s c h a f t  l i c h  e n V e r  h a l t  n i  s  s e. L ip sk  u
W intera 1868.
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strefowej byłoby oznaczenie rasy strefie odpowiedniej, tudzież zakupno i umie­
szczenie buhajów, z tem wyraźnem zastrzeżeniem że dla każdej strefy ma b j ć  
zakupioną tylko rasa jedna;

4. o )  do strefy podolskiej zaliczyć 11 Oddziałów, mianowicie:
Borszczów, Bóbrkę, Brzeżany, Buczacz, Czortków, Ilorodenkę , Hu- 
siatyn, Rohatyn, Stanisławów, Tarnopol,  Zaleszczyki;

ó) do strefy równin północnych zaliczyć 9 Oddziałów, mianowicie :
Brody, Jarosław , Kamionkę Strumiłową, Lwów, Przemyśl,  Iławę, 
Gródek, Sokal, Z łoczów;

c) do strefy podgórskiej zaliczyc 6 Oddziałów, mianowicie:
B ierczę , Drohobycz, Kałusz, Sambor, Sanok, Staremiasto.

5. Rozdzielić subwencję na strefy w sposob następujący:

a)  Na strefę p o d o lsk ą .....................................  880 złr.
ó )  „ „ równin północnych . . . .  660 v
c)  „ „ p o d g ó r s k ą   560 „

Razem jak wyżej . . . 2100 złr.

6. Referentami do składu komisji strefowych mianować członków komisji 
centralnej,  mianowicie:

o )  do pierwszej komisji p. Leona Suchodolskiego z miejscem zboru 
w Brzeżanach;

ó) do drugiej komisji p. Zygmunta S trusiewicza, z miejscem zboiu  
we Lwowie;

c)  do trzeciej komisji p. Ignacego Andrószowskiego, z miejscem zboru 
w Samborze.

7. Zredagować okólnik do Rad Oddziałowych, w którymby nacisk położono, 
aby Rady Oddziałowe wpłynęły ile możności na zaprowadzenie po gminach pastu­
chów gromadzkich, a przytem aby na pastwiska nie puszczano buhajów wło­
ściańskich.

8. Dać referentom w komisjach strefowyeh następującą in s t ru k c ję :

а ) ażeby przy  obradach komisyjnych w dotyczącej strefie trzymano się 
uchwał komisji centralnej,  a w szczególności iżby się trzymano 
uchwały tyczącej się zakupna tylko jednej rasy bydła dla każdej 
strefy.  Następnie, ażeby komisja strefowa zajmowała się wyłącznie 
sama zakupnem buhajów dla całej strefy;

б) aby buhaje nie były puszczane bezpłatnie,  a kwoty ztąd uzyskane 
aby przelewano do ogólnego funduszu zakupna buhajów.

II. W kwcstji  premjowania bydła Komitet uchwalił zgodnie z wnioskiem 
wyżwymienionej komisji :

1. Komitet przeprowadzi sam na rok bieżący całą tę sprawę w mysi wy­
pracowanego przez Komitet,  a przez c. k. Ministerstwo przyjętego planu; za­
razem jednak

2. Komitet odniesie się do c. k. Ministerstwa rolnictwa z przedstawieniem 
iżby na przyszłość sposób premjowania chowu bydła był zmieniony w sposób 
następujący, to j e s t :
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ż e b y  s u m ę  3 0 0 0  z ł r .  (w  p r z y p u s z c z e n iu  że  ta k a ż  zn o w u  w y d z ie lo n y  z o ­

s ta n ie )  r o z d z ie l ić  na  t r z y  k la s y  p r e m ji ,  a  t o :

7 5  p r e m ji  d la  k ró w  p o  2 0  z ł r . ........................................................  1 5 0 0  z ł r .
7 5  „ „ ja łó w e k  d w u le tn ic h  p o  15 ..... z ł r ........................... 11 2 5  „
7 5  B „ c ie lic z e k  t rz y m ie s ię c z n y c h  p o  5 z ł r .  . . 3 7 5  „

R a z e m   3 0 0 0  z ł r .

3 . S u m ę  r y c z a ł to w ą  2 2 5  p r e m ji  p o d z ie l ić  na t r z y  s t r e f y ,  s to so w n ie  do  ic h  
r o z le g ło ś c i  i o d d a ć  j e  w  i lo ś c i  o d p o w ie d n ie j O d d z ia ło m  s t r e f ę  s k ła d a ją c y m ,  k tó ­

r y c h  z a d a n ie m  b ę d z i e :

« )  o z n a c z y ć  c za s  k o n k u r s u  ( d z ie ń  ta rg o w y  lub  j a r m a r c z n y ) ;

S ) p o s ta r a ć  s ię  a b y  n a g ro d y  j a k  n a jb a rd z ie j  s ię  d o s ta w a ły  h o d o w c o m  
m n ie js z y m , z te m  je d n a k  z a s tr z e ż e n ie m  iż b y  p ią ta  c z ę ś ć  p r e m ji  w  k a ż ­

d y m  O d d z ia le  p rz e z n a c z o n a  b y ła  d la  h o d o w c ó w  w ię k sz y c h .

M ie jsc e m  k o n k u r s u  o n a g ro d y  j e s t  s ie d z ib a  R a d y  O d d z ia ło w e j.

4 . K o m is je  p r e m j o w e  w  O d d z ia ła c h  s k ła d a ć  s ię  m a ją  z t r z e c h  C z ło n ­

k ó w , a  to  : z d e le g a ta  K o m ite tu ,  z d e le g a ta  R a d y  p o w ia to w e j i d e le g a ta  z O d ­

d z ia łu .

5 . P r z e d s ta w ić  M in is te r s tw u  iż  na  p r z y s z ło ś ć  b u h a je  ro z p ło d o w e  s p r o w a -  

d z o n em i b y ć  m a ją  z z a g r a n ic y  i ro z d a n e  w ię k sz y m  h o d o w c o m  z n an y m  w  k r a ju  
n a s z y m  z h o d o w li r a s  p o p ra w n y c h , a  to  s to su n k o w o  w e  w s z y s tk ic h  t r z e c h  s t r e ­

f a c h ,  p o d  w a ru n k ie m  w sz a k ż e  iż  g o s p o d a r z  p rz y jm u ją c y  b u h a je  n a  s ta c ję  w  z a ­
m ia n  za  b u h a ja  z o b o w iąże  s ię  o d d a ć  T o w a rz y s tw u  p o  u p ły w ie  r o k u  c z t e r y  s z tu k i  
ro c z n ia k ó w  b e z  o z n a c z e n ia  p ł c i , k tó r e  ro c z n ia k i  ro z d a n e  b y ć  m a ją  m n ie js z y m  

h o d o w c o m  ja k o  p r e m je  za  w z o ro w y  ch ó w  b y d ła .  A lb o w ie m  ty m  s p o s o b e m  r o z ­
p o w s z e c h n iło b y  s ię  z n ac z n ą  i lo ś ć  b y d ła  r a s y  p o p ra w n e j p o  k r a ju  w  n a jk ró ts z y m  

c z a s ie  i o s ią g n ę ło b y  s ię  c e l  z a m ie rz o n y .

N a d to  u c h w a l i ł  K o m ite t  a b y  k o m is je  s tre fo w e  ró w n o c z e ś n ie  p r z e p r o w a ­
d z i ły  w y b ó r  sę d z ió w  do k o m is ji  p r e m j o w e j ,  o ra z  b y  k o m is je  s t re fo w e  p rz e z  

la t  p ię ć  fu n k c jo n o w a ły .

II I . N a p rz e d s ta w io n y  p rz e z  r e f e r e n ta  k o m is ji  s ta tu to w e j  d r .  B ia ło s k ó r -  
s k ie g o  r e s k r y p t  M a n is te r s tw a  ro ln ic tw a  do  L . T . 8 5 , w  k tó ry m  to ż  M in is te r s tw o  

o ś w ia d c z a  iż  z g o d n ie  z o p in ją  k o n g re s u  ro ln ic z e g o  o d s tę p u je  o d  z a m ia ru  u tw o ­
rz e n ia  o s o b n y c h  o rg a n ó w  rz ą d o w y c h  k u l tu r y  i ty lk o  n a  T o w a rz y s tw a c h  r o ln i ­
c z y c h  ja k o  o rg a n a c h  fa c h o w y c h  w  s w y c h  u s iło w a n ia c h  o p rz e ć  s ię  z a m ie rz a , że  
a to li w ła śc iw ie  s k u tk ie m  te g o  o d p o w ie d n ia  o rg a n iz a c ja  T o w a rz y s tw a  s ta je  s ię  

n ie z b ę d n ą  w  te n  s p o s ó b , iż b y

a )  p .  M in is te r  w  k a żd y m  k r a ju  k o ro n n y m  m ia ł do c z y n ie n ia  z je d n e m  
" ty lk o  lu b  n a jw ię c e j z dw om a T o w a rz y s tw a m i ,  k tó r y c h  t e r y to r j a  p o d  

w z g lę d e m  su b w e n c ji  p o w in n y  b y ć  ś c iś le  o d g ra n ic z o n e ,  a to  z u w a g i 
iż  s ty c z n o ś ć  z T o w a rz y s tw a m i filja ln em i lu b  p o m n ie js z e m i n ie  d a ła b y  
s ie  u s p ra w ie d liw ić ,  a n a w e t s p o w o d o w a ć b y  m o g ła  p o z o ry  s t ro n n ic z o ś c i .

Z te g o  w y n ik a ło b y  iż  O d d z ia ły  i p o m n ie js z e  S to w a rz y s z e n ia  s p e ­

c ja ln e  o ty le  ty lk o  w  s u b w e n c ja c h  rz ą d o w y c h  u c z e s tn ic z y ć  m o g ą , o ile  
z o s ta ją  z g łó w n e m  T o w a rz y s tw e m  w ta k im  z w iąz k u  że  to  o s ta tn ie  m a 

z w ła s z c z a  w  O d d z ia ła c h  rz e c z y w iś c ie  s w o je  o rg a n a ,  s k u tk ie m  c z e g o b y

i
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M inisterstwo w Towarzystwie główńem wyraz opinji całego k raju  upa­

tryw ać m og ło ;
6) jako druga zasadę stawia p. M inister aby sprawy subwencji w łonie 

Towarzystw wyżej wspomnionych tylko z a  współudziałem  jednego p rz y ­
najmniej delegata krajowej władzy politycznej, tudz.ez W ydziału k ra jo - 

wego załatwianemi były*

Komitet u c h w a l a :  Żądaniu p. M inistra uczynić zadosyc, przy rozbioize 
i uchwalaniu poszczególnych §§. statutu nastąpić mającem na 37. Zgromadzeniu 
ogólnem Tow arzystw a; pow tóre porozumieć się z c. k . Namiestnic we y
działem krajowym względem delegowania z ich strony zastępców na te  posiedze­
nia Komitetu, na k tórych sprawa subwencji rządowych będzie przedm iotem  obrad.

IV. Z kolei przystąpiono do uchwalenia budżetu Towarzystwa i szkoły 

Dublańskiej na rok 1869., mianowicie:
o ) Budżet Towarzystwa przy ję to  we wszystbich pozycjach z wyjątkiem 

spłaty długów hipotecznych, ciężących na Dublanach w kw oce 1015 z łr ., 
k tórą pozycję do budżetu folwarku Dublan przenieść u c h w a l o n o ;  sku­
tkiem tej zminny okazała się przewyżka w dochodach Towarzystwa o 

163 złr.
6) W budżecie szkoły Dublańskiej p r z y j ę t o  następujące popraw ki:

1. W  p r z y c h o d z i e  u c h w a l o n o  dodać półroczną subwencję, udzieloną 
przez zarząd m iasta Lwowa na pokrycie opłaty myta za czas od stycznia do koń­
ca czerwca 1869. r. w kwocie 60 złr.

2. IV r o z c h o d z i e :
a )  U c h w a l o n o  podwyższyć koszta przewozu kapelana, p rofesora  i docenta 

z 100 na 250 złr.
ó) U c h w a l o n o  podwyższyć cyfrę wydatków na potrzeby do wykładu i na­

uki służące z 270 na 400 złr. 
c )  Natomiast zniżono kwotę prelim inowaną na wewnętrzne urządzenia z 215 

na 100 złr.

W szystkie inne pozycje przyjęto niezm iennie, przez co jednak niedobór
szkoły pow iększył się z 2797 złr. 33 kr. na 2802 z łr. 33 kr., t. j. o 5 z łr.

Nadto u c h w a l o n o :  1. W yznaczyć komisję, w celu uregulowania poboru
opału dla Zakładu D ublańskiego; 2. wystosować prośbę do c. k. M inisterstwa
rolnictwa o udzielenie subwencji z funduszów rządowych dla szkoły w sumie 
3000 złr., t. j. na czas do końca czerwca jl869 r . ;  3. budżet sam ogłosić
w „Rolniku*1 i innych pismach czasowych.

V. Ostatecznie u c h w a l o n o  w kwestji uprawy lnu i konopi: 1. Zawezwać 
Oddziały Towarzystwa do zebrania odnośnych dat statystycznych; oraz 2. zapytać 
Izby handlow o-przem ysłow e o wyjaśnienie jaki je s t  wywóz roczny lnu i konopi 

z kraju ?
J a n  Z a łu sk i ,

W iceprezes Tow. gosp. gal.
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P osiedzenie Komitetu c. k. T ow arzystw a gospodarskiego ga lic . dnia 

3. lutego 1 8 6 9 . roku.

Przew odniczy  W ic e p re z e s  Tow arzystw a. O becnych 7 członków Komitetu.

I. K omitet  rozbiera!'  dodatkowo sp raw ę  rozdzielenia  subw encj i  rządowej 
p rzeznaczone j  na zakupno buhajów rozp łodow ych  w kwocie ogólnej 2100 złr .  
pom iędzy  t r z y  s t re fy  g łó w n e ,  z k tó ry c h  obszar  wschodniej  częśc i  Galicji  s ię  
składa, a

ze  względu iż po śc is łem obliczeniu p rzy p ad a  na każdą s t r e f ę  po t r z y  
miljony m orgów  obszaru ,  odstąpiono od uprzedn io  powziętej uchw ały  co do s p o ­
sobu p roponow anego  p rzez  komisję  cen tra lną  rozdzia łu  sum y  subw encyjne j  na 
t r z y  s t re fy  i powzięto uchwałę w tym  duchu  aby takowa rozdzie loną  zosta ła  na 
każdą z t r z e c h  s t r e f  w rów nej części ,  t.  j .  po 700  z łr .  w. a. na każdą.

II. P rz y ję to  w całośc i  p rzed łożony  p rzez  d y re k to ra  szko ły  D ublańskie j  
p re l im inarz  gosp o d a rs tw a  w zorowego w D ublanach na ro k  1869.

III. Celem podnies ienia  owczarn i w Dublanach i z robienia  z niej ź ród ła  
dochodu w g ospoda rs tw ie  tam tejszem , u c h w a l o n o  zakupić barana  i p a rę  m a t e k ,  
z uwagi je d n a k  iż fundusz 1000 złr . j e s t  zby t  s z c z u p ły ,  u c h w a l o n o  o tw orzyć  
su b s k ry p c ję  na najbliższem Zgrom adzen iu  o g ó ln e m , ce lem uzb ieran ia  po t rzeb n e j  
kwoty.

IV. Dla pok ry c ia  wykazanego n iedoboru  Dublan w kwocie 1000 z łr .  u c h w a ­
l o n o  zanieść p ro ś b ę  do c. k. M inis ters twe ro ln ic tw a o udzielenie  nadzwyczaj­
nej subwencji  w kwocie powyższej .  (O b .  też  P ro tok .  z d. 30.  s tycznia  N r .  IV.)

V. Obradowano nad zmianami w p ro jek c ie  s ta tu tu  Tow arzystw a ,  p r o p o n o -  
wanemi p rzez  n iek tóro  Oddziały, i u c h w a l o n o  p ie rw sz e  15 §§. tegoż  p ro jek tu-

VI. Komitet  u c h w a l a  z powodu wys tąp ien ia  ks ięc ia  A. S a p ie h y  z g rona  
K o m i t e tu , zam ieścić  na po rząd k u  dziennym 37. ogó lnego  Z grom adzen ia  wybór 
nowego członka Komitetu.

P osiedzenie Komitetu c. k. T ow arzystw a gospodarskiego ga lic . dnia 

S. lutego 1 8 6 9 . roku.

Przew odn iczy  W ic e p re z e s  Tow arzystw a. O becnych  6 członków Komitetu.

I. Obradowano dalej nad proponow anem i p rzez  n iek tó re  Oddziały zmia­
nami w p ro jekc ie  s ta tu tu  T ow arzystw a  i u c h w a l o n o  re s z tę  p arag ra fów  tegoż 
p ro jek tu  s ta tu tu ,  mianowicie od §. 15. aż do końca.

II. P rz y ję to  do wiadomości r e s k r y p t  P re zy d ju m  c. k. N am iestn ic tw a w tej 
osnowie iż K om isarzem  rządowym na 37.  ogólnem Zgrom adzen iu  zamianowało 
c. k. Radcę Namiestn .  p. E dw arda  Podlewskiego.

III. Podanie zas tępcy  p ro fes o ra  w szkole Dublańskiej p. W ęd ry ch o w s k ieg o  
o pozwolenie  p rzybudow an ia  je g o  własnym k o s z t e m , w pom ieszkaniu  mu o d s tą -  
pionem, p rzed p o k o ik u  i kuchni,  odstąpiono D yrekc j i  te jże  szkoły do zaopinjowania.

IV. Z uwagi iż sku tk iem  zwołania p rzez  W ydzia ł  kra jow y komisj i  o b r a d u ­
jące j  nad zniesieniem p raw a prop inacy jnego  w Galicj i , sp raw a ta  już  znaczn ie  
przyb l iżoną  została  do k r e s u  swojego za ła twienia ,  Komitet  postanow ił  złożyć do
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aktów nades łane  mu p rz e z  pp. Ludwika S k rz yńsk iego  i W aler jana  Podlewskiego 
p ro jek ta  wykupna prop inac j i .

V. Odnośnie do dw ukro tn ie  j u ż  na poprzedza jących  Zgrom adzen iach  ogó l­
nych  zapadłych u c h w a ł ,  w przedm ioc ie  uzyskania ułatwień w up raw ie  ty ton iu ,  
a to w tym  duchu aby K om ite t  się s t a ra ł :  a )  o znies ienie  monopolu ty to n io w eg o ;  
i )  o uzyskanie  pozwolenia na ro zsze rzen ie  u p raw y  ty toniu  i je g o  wywóz za g r a ­
n icę ;  u c h w a l o n o :  a d  a )  zawiadomić Z grom adzenie  ogólne iż ze względu na 
położenie finansowe P a ń s tw a ,  K omitet  nie widział  się w możności uczynienia  j a ­
k iegokolwiek k ro k u  w tym  przedm ioc ie  do w ładzy us ta w o d aw cze j ; zaś w sprawie  
a d  b )  postanowiono zas ięgnąć  objaśnień od w ę g ie r sk ieg o  Tow arzystw a g o sp o d a r ­
skiego w Peszcie .

Na p ro p o zy c ję  Członka Tow arzystw a  p. L ie ch tn e ra  w spraw ie  zawiązania 
S tow arzyszen ia  p lan ta to rów  ty ton iu  kwoli zyskowniejszej  tegoż  upraw y, u c h w a ­
l o n o  odpow iedzieć  aby p ro p o n e n t  uda ł  się w p ro s t  do Oddziałów T owarzystwa 
w Horodencc,  Zaleszczykach i t.  d. jako  z łożonych z w łaściwych w te j  m ie rze  
in te resen tów .

VI. Zgodnie z życzeniem  do tyczących  Oddziałów u c h w a l o n o  w nieść  na 
37. Z grom adzen ie  ogólne wniosek  p o d  w zględem  połączenia  Oddziałów S ta ro -  
m ie jsk o -T u rc z a ń s k ie g o  z S am borem , nas tępn ie  zaś Zaleszczyckiego i Buczackiego 
z C zortkowem .

Z uwagi nas tępnie  iż pro jek tow ane  Oddziały w powiatach Nadwórniańskim 
i S t ry js k im  dla b raku  stosownej liczby Członków u k ons ty tuow a ć  się nie mogą, 
u c h w a l o n o  wnieść na Z grom adzen ie  ogólne [p rzy łąc zen ie  cz łonków T o w arz y ­
stwa zam ieszkałych w powiecie  Nadw orna  do Oddziału S tan isławow skiego; a c z ło n ­
ków będących  w powiecie S t ry jsk im  do Oddziału Drohobyckiego .

VII. P rz y ję to  do wiadomości r ezygnac ję  zas tępcy  cz łonka Kom ite tu  p. J .  
G e r in g e ra  i postanowiono zamieścić  wybór  nowego zas tępcy  członka Komitetu 
na p o rząd k u  dziennym 37. Z romadzenia ogólnego.

(D okończen ie  nas tąp i .)

Szkoły rolnicze we Francji.
N ades łane  z kancelar j i  T ow arzystw a  g ospoda rsk iego  do zamieszczenia  w „Rolniku".

F ra n c ja  posiada t r z y  s z k o ł y  r o l n i c z e  w y ż s z e ,  mianowicie w G r a n d -  
J o u a n ,  G r i g n o n  i l a  S a u l s a i e .  L iczba uczniów pob ie ra jący ch  w ty c h  Za­
kładach nauki wynosiła  p o d łu g  wykazów rządow ych  w ro k u  1868. w G ran d -J o u an  
46, w Grignon  48 ,  a w Saulsaie  37, razem 131 uczniów, m iędzy k tó rym i znaczna 
c zęś ć  cudzoziemców. U trzym anie  w szystk ich  t r z e c h  szkó ł  k osz tu je  rząd  f ra n ­
cuski  rocznie  ( p o d łu g  budżetu  og łoszonego w Nr.  64  czasopisma „J o u rn a l  
de Va g r ic u ltu r e “ 561.600 f ranków czyli 224 .640  z łr .  w. a . ;  za tem kosz t  u t r z y ­
mania jed n e j  szko ły  rolniczoj wynosi w p rzec ięc iu  74.880 z łr .  w. a. *)

" )  Koszt  roczny  u trzym ania  Zakładu naukowego ro ln iczego w D u b l a n a c h  
wynosi  w p rzec ięc iu  10.000 z ł r . ,  a stan uczniów ogran iczony  b rak iem  p o ­
m ieszczen ia  do liczby 35 j e s t  zawsze kompletny.
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Szkół niższych rolniczych ( ferm es ecoles) istnieje obecnie we Francji 48, 
z łączną liczbą 1264 uczniów w roku 1868. (w  precięciu 26 uczniów w jednej 
szkole).' Szkoły te utrzym ywane są przez prywatnych przedsięb iorców , a rząd  
daje tylko subw encję, która wynosi (podług budżetu) dla wszystkich 648.317 

franków , a więc w przecięciu  na jeden  Zakład 13.600 franków czyli o400 z łi. 
w. a. rocznie.

O b w i e s z c z e n i e .
C. k. Towarzystwo gospodarskie galicyjskie na 37. ogólnem  

Zgromadzeniu w dniu 11. i w następnych dniach lutego b. r. od­
bytem, uchwaliło iż czasopismo „ R o l n i  k“, będące organem tegoż  
Towarzystwa, również i nadal, t. j. od 1. lipca 1869. r. ma być 
wydawane.

W dopełnieniu owej uchwały Komitet c. k. Towarzystwa 
gospodarskiego galicyjskiego wzywa niniejszem w szystk ich , chęć  
objęcia redakcji i wydawnictwa wyżej wspomnionego czasopisma 
m ających, aby podania swoje w tym przedmiocie z dom ieszcze- 
niem planu wydawnictwa , oraz postawionych przez siebie warun­
ków, wnieśli w pismach frankowanych, adresowanych do Komitetu 
c. k. Towarzystwa gospodarskiego galicyjskiego we Lwowie, naj­
dalej do 15. kwietnia b. r.

Z Rady Komitetu c. k. Towarzystwa gospod. galic.
Lwów, dnia 13. marca 1869.
W iceprezes: S e k re ta rz :

Jan Załuski. Grelinger-Greliński.

O d d z i a ł  Bób r e c k i  przeprow adził na dniu 4. m arca b. r. nowe wybory, 
przewodniczącym Oddziału wybi’any został p. J u l j a n  Z w o l s k i ;  członkami 
Rady pp. A d o l f  C z a j k o w s k i ,  T a d e u s z  M a d e j s k i ,  K a r o l  M a d e j s k i ,  
ks.  I g n a c y  D u d y k i e w i c z ;  sekretarzem  Oddziału p. W i n c e n t y  B e r e ­
z o w s k i .

Panu A. S. w P.
Po powtórnem przeczytaniu Pańskiego pierw szego listu  uznaliśmy go 

za całkiem niewłaściwy do um ieszczenia w „Rolniku11, gdyż m iejsce jego  je s t  
w Dzienniku Lwowskim. Nie mniemaliśmy zaiste aby i Pan byłeś t e o r e t y k i e m .  
Z największem zdziwieniem czytaliśm y teoretyczne wywody Pańskie o działaniach 
guana, mączki kościanej i t. d. w Anglji. Zgadzamy się z Panem zupełnie że 
t a k i c h  t e o r e t y k ó w  szkoły zagraniczne nie wydają. Redakcja.






